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Główna troska.
G dy Marszałek Piłsudski stanął na czele rządu, 

snuło  najrozmaitsze domysły na temat m otyw ów  
tego  kroku. W prasie zagranicznej dopa tryw ano  
się związku pom iędzy  postanow ieniem  Marszałka 
a sytuacją m iędzynarodow ą, w ytw orzoną po zna­
nych  wystąpieniach Treyiranusa.

Marszałek Piłsudski sam jednak położył kres 
dom ysłom , oświadczając w wywiadzie, l e  jako 
szef rządu „szuka głównej troski*1, — za taką zaś 
g łów na troskę uważa „zmianę tych praw nych za* 
sad podstaw ow ych , które nazywam y .K onstytucją".

Również i P. Prezydent Rzeczypospolitej w o rę ­
dziu, rozwiązującem sejm i senat i zarządzającym 
n o w e  wybory, wskazał, że „najważniejszą rzeczą 
jest napraw a zasadniczych praw, rządzących 
R zeczpospolitą" .

O św iadczenie  Marszałka P iłsudskiego było dla 
pp. posłów  „n iespodzianką", jak w ogóle  „n ie ­
spodziankam i"  są b a rd zo  często różne kroki 
i posunięcia Marszałka, wynikające z je g o  zu­
pełnie oryginalnej m etody  pracy. Każdy z ex- 
posłów, zapytany, co uważa za najważniejszą, 
g łów ną troskę Polski w chwili obecnej, o d p o ­
w iedziałby: „spraw y gospodarcze* . Bo —  napo- 
zó r  —  cóż silniej, cóż boleśniej o dczuw ać  m oże 
spo łeczeństw o, jeśli nie dokucziiwości życiowe, wy­
pływające z przew lekłego  kryzysu g o sp o d a rczeg o .

We ir zy j m y j e dn ak  w s p r a w ę  głębiej ,  a w ó w ­
czas  z r o z u m ie m y  jak g ł ę b o k a  s łu s zn oś ć  tkwi w ł a ­
śnie w tw e r d z e n  u Marszałka  P i ł s u d sk i eg o ,  k tóry

głów ną  troskę  widzi w napraw ie  Konstytucji. Bo 
jeśli Konstytucja jest wadliwa, jeśli p o d s taw o w e  
zasady p raw ne  są mylne i p o w odu ją  chaos p o ­
jęć praw nych, — jakże nie m oże się to o d b ić  
na s tosunkach g o sp o d a rc z y c h ?  czyż w chaosie 
p raw nym  m oże  istnieć zdrow a gospodarka  p ań ­
s tw ow a ?

Wiemy, jak cierpiały i cierpią nasze stosunki 
g o sp o d a rcze  na tern, że ustawy wnikające g łę ­
boko  w treść ż y d a  g o sp o d a rczeg o  i mające za 
zadanie regulow ać różne jego dziedziny, — ukła­
dane są przez niechlujnych dyletantów se jm ow ych, 
rzucających najważniejsze i najdrażliwsze sprawy 
g o sp o d a rcze  na rynek prze ta rgów  partyjnych 
i oceniających je jedynie i wyłącznie ze s ta n o ­
wiska korzyści partyjnych.

Słuszność stanowiska Marszałka Piłsudskiego, 
który w napraw ie  Konstytucji widzi g łów ną  troskę 
Polski w dobie  obecnej, znalazła już po tw ie rdze ­
nie w stanowisku sfer g o sp o d a rczy ch .

W rezolucjach, uchw alonych  na zjeździe Izb 
hand low o-p rzem ysłow ych  we Lw ow ie, sfery g o s ­
podarcze  dom agają  się bezp o śred n ieg o  wpływ u 
na ustaw odaw stw o, dotyczące życia g o sp o d a rc z e ­
go. Znaczy lo, że sfery g o sp o d a rc z e  nie mają 
już zaufania do „opieki*, roztaczanej p rzez w szyst­
kow iedzących i na wszystkiem znających się su -  
w erenów  se jm ow ych, ale pragną  mieć b e z p o ­
średni udział w tw orzeniu  p raw  i ustaw, które 
decydują  o ich egzystencji.

Ale postulat, wysunięty na zjeździe Izb p rz e ­
m ysłow o-handlow ych, nie da się p rzep row adzić
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b ez  odpow iedn ie j  zmiany i napraw y Konstytucji 
o becn ie  obowiązującej.

M o n y  tedy ze strony kom peten tnych  czynni­
k ó w  g o sp o d a rczy ch  potw ierdzenie  całkowitej słu­
szności stanowiska Marszałka P iłsudskiego, że 
g łów ną  i jedyną troską w Poi3ce jest obecn ie  — 
n a p rawa ustroju i u no rm ow an ie  podstaw  piaw- 
iiych PaBstwa.

To sam o dotyczy s tosunków  m ię d zy n a ro d o ­
wych. Troski w tej a u e d z in ie  są zawsze ważno, 
ży w o , dotyczą całej egzystencji Państwa. Czyż 
m ożna  jednak myśleć o ich nalezyiem załatwieniu 
i rozwiązywaniu, gdy P aństw o  zdane jest na 
fłukta zm iennych konjunktur ku luarow ych i n iec­
n y c h  intryg partyinych ?

Jakąkolwiek dziedzinę życia pańs tw o w eg o  w e ­
źm iem y  pod  uw agę, zawsze w rezultacie osta­
tecznie  natkniemy się na takie lub inne n ie d o ­
magał. ia, wynikające bezp o śred n io  z wadliwości 
Konstytucji.

Olbrzymiej i głębokiej słuszności hasła, w ysu­
n ię tego  przez Marszałka Piłsudskiego, nie uznają 
oczywiście  pp. opozycjoniści. Dla nich główną 
troską  pozostan ie  n a d a l ; zdobyc ie  m andatów . 
Ale Polska n.ema najmniejszej po trzeby  ant naj­
mniejszej ochoty liczenia się z tern. P o b k a  czuje 
i w>e, że realizacja hasła, w ysunię tego  dziś przez 
Marszałka na czoło wszystkich zagadnień  p a ń ­
s tw ow ych , — to najwyższa konieczność wszyst­
kich obywateli l ich losu. Aes

M arszałek P iłsudsk i nie je st za 
zn ies ien ie m  le cz za  naprawą 

parlam entaryzm u.
(Ajencja »Iskra«.)

P rezes  Rady m inistrów Marsz. Józef Piłsudski 
udzielił p .M iedzińskiemu wywiadu, który podajem y:

—  Czy w olno pana Marszałka, jako szefa rzą­
d u ,  zapytać o aresztowanie byłych p o s łó w ?

— Ależ bardzo  proszę . H is to r ja teg o  w ypadku  
jest  n a s tę p u ją c a :

Jeszcze p rzed  rozwiązaniem Se|mu, gdy  dosIo- 
wie byli istotnymi posłami a nie „byłymi*, w p ły ­
wały dość  wielkie ilości karnych p rocesów , w y­
taczanych  przez p rokura turę  różnym  posłom  
z  b a rd zo  rozmaitych p o w o d o w . N iem a bow iem , 
p ro sz ę  pana, żadnej wątpliwości, że panow ie  p o ­
słowie dążyli do  immunitetu, czyli nietykalności, 
tak  dalece rozszerzonej, że u tworzyło  s ię jakgdy-  
b y  zbiorow isko ludzi uprzyw ilejow anych w s p o ­
s ó b  ani konstytucyjny, ani prawny, ani w żaden 
s p o s ó b  związany ze zwyczajną etyką.

P rzy  rozw oju naszego  t. zw. parlam entaryzm u 
przeszło więc w zwyczaj, że wspólnicy  takiego 
czy innego  występku, czy zbrodni nie byli p o ­
ciągani do  odpow iedz ia lnośc i  sądow ej,  a bezkar­
ność  przy ostatnim Sejmie doszła już do  jakichś 
po tw ornych  rozm iarów , przekraczających m ożli­
w ość  znoszenia  tego dalej.

Ja osobiście  nie znoszę  bezkarności, p ro w a ­
dzącej w sp o só b  naturalny do  rozwydrzenia  i obn i­
żania g w ił tow n ie  i szybko wszelkiego poczucia  
zwyczajnej m o ra ln o śc i :  dla tego też odrazu  z d e ­
cydow ałem  w ykorzystać ten norm alny czas. gdy  
posłowie stają się zwyczajnymi obywatelami p a ń ­
stwa, ażeby choć  raz w Polsce postawić s p r a ­
wiedliwość, wym ierzoną przez sądy, na norm alną 
drogę, n ienaruszoną tak bezecnie, jak to czy­
nili posłowie z immunitetem w pyskach.

Dlatego też kazałem zebrać  poruszone przez 
p. okurałurę  sprawy, a wie pan —  nazbierało się 
ich ogrom nie  d u ż o ; a przy naturalnym pędzie 
sprawiedliwości do nie wyłączania z p o w o d u  ja­
kiejś przywilejów poszczególnej warstwy tudzi 
—  lici ba ta rosnąc  coraz bardziej, m oże dobić  
do  pow ażnej cyfry.

M ogę panu  powiedzieć, że musiałem niestety 
zatrzymać naw et karzącą rękę sorawiedliwości, 
gdyż  nie m ógłbym  sobie dać rady z taką ilością 
jednocześnie . A gdy  policja ohecnfe  zajęta jest 
h in ó d w e m  dodatkow ych  ptac, związanych z wy­
borami do Sejmu — nie m ogłem  rów nież z b y t­
nio przeciążać policji. D latego też zdecydow ałem  
nie osiągać rekordu  i zatrzymałem się — n a p ie iw -  , 
szej transzy — przy jednej czwartej zaledwie.

Niestety nie m o g ę  panu  pow iedzieć  zupełnie 
ściśle, za co właściwie taki czy inny pan jest 
Ścigany przez sprawiedliwość, gdyż p rzy k n żd em  
nazwisku sprawiedliwość stawia paragrafy i arty 
kuły karne, których ja niestety nie znam ; wiem 
tylko że są o ne  ba razo  rozmaite, a sam a liczba 
tych paragrafów  jest znakomicie wielka — tak, 
że musiałbym m ieć ciągle do  czynienia z Kodek­
sem karnym, co nie jest m oim  obowiązkiem. 
Wiem, że są tam strzelania do policji, jakieś ma- 
cherKi z wekslami, oszukaństw a i szantaże —  no 
i tem u p o d o b n e  paskudztwa.

Aresztowania są zatem pod  w zg lędem  w y b o ru  
dość  w ypad k o w e  — m ógłbym  w ybierać co p ią­
tego, co dziesiątego — bo  przecież do p raw d y  
ci panow ie  posłow ie upodoba li  sob ie  dość  dz iw ­
ny s p c s ó b  życ ia : dla ob ro n y  „praw  wolności* 
niemal że zasiadali na  ulicy, aby robić n ieczy­
stości —  z Immunitetami w pyskach. Toż lego
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znosić nie m o łn a  ! Takie .p r a w o  wolności* —  
toż .k o ń  by się z n iego  śmiał*, m ów iąc  językiem 
leg jonow em . Tam oszukać, tam szantażować, 
tam strzenć z rew olw eru, tam ukąsić —  to są 
„praw a wolności*.

To rozciąganie praw a immunitetu poselsk iego  
ze stałą ze strony marszałków Sejmu o d m o w ą  
prow adzenia  nawet d o ch o d zeń  —  jest takiem 
urąganiem  poczuciu  sprawiedliwości i takie.m 
bezczelnem  deptaniem  ho n o ru  samej instytucji 
Sejmu, że chyba dalej juz me idzie, jes t  to jed ­
na z najwięKszych nieprzyzwoitości, które były 
p o p e in o n e  w ubiegłym  okresie  sejm ow ładztw a. 
Właśnie ta okoliczność stale mnie skłaniała do  
przypuszczenia, że g łów nym  celem pracy panów  
posłów  jest bezkarność  w o b e c  są d ó w  Rzeczy­
pospolitej, za wszelką cenę.

—  P an  Marszałek dąży zatem do  tego, aby 
w okresie o b ecnym  wymiar sprawiedliwości p o ­
szedł n o rmalnym torem , zaham ow any poprzedn io  
przez wybujałe po tw orn ie  rozszerzenie  immunitetu?

—  G d y b y  mi się udało  w prow adz ić  choć  t ro ­
chę  p rzy zw o ito ść  w te zab ru d zo n e  stosunki, to 
bym  był ba rd zo  dum ny z tego.

Z aw sze zachętą dia mnie jest ośw iadczenie  
g rupy  byłych posłów  tak zwanej jedynki, którzy 
ogłosili publicznie, że nie chcą korzystać z im m u ­
nitetu poselskiego, i że nie chcą być sądzeni je ­
dynie przez tak zwany sąd h o n o ro w y  Sejmu.

A le  wie pan, p o w ró cę  do sw e g o  pop rzed n ieg o  
tematu —  aberacji myślowej. Czy nie widzi pan 
u ludzi z aberacją m yślow ą tej bezm iernej (en­
decji przedłużania sw ego  stanu „jakoby posła*, 
naw et na okres  w yborczy  t Czy  wie pan, że 
w liczbie - re sz tow anych  postów  jest kilku p anów  
—  ja pamiętam tylko nazwiska pp. K w iatkow ­
skiego i tfaćmagi —  ludzi oskarżonych  właśnie 
o zwyczajne „kryminały", którzy przy p rz e w o ż e ­
niu ich do więzienia krzyczeli ustawicznie, że oni 
są posłami Zaś pan Dębski wybił naw et szybę 
w  automobilu, którym g o  p rzew ożono . M oże dla­
tego, że kiedyś był w ojew odą , przypisywał sobie  
znow u nadzw yczajne  przywileje, Nie wiem n a tu ­
ralnie, m oże sądzili oni w  swej durnej aberacji 
myślowej, że gdy  p rzecnodz ien  usłyszy, że to 
jest poseł, to  rzuci się i będzie  g o  ratować, speł­
niając przy tern zaszczytny obow iązek  bronienia  
.p r a w  wolności*.

A wie pan przy tej ostatniej historji zwrócił 
moją u w ag ę  w ypadek , który zaszedł z panem  
W itosem. Ten pan p rzew o żo n y  był przez K ra­
ków, gdzie  przew ożący  g o  spostrzegli, że mają

I n ieo d pow iedn ie  pieczątki, wystawione w d o k u ­
m entach podróży .  Wozili więc b ied n eg o  W itosa  
po  Krakowie o d  u rzędu  do  u rzędu , zdobyw ając  
należytą pieczątkę. Pan  Witos zachow yw ał się 
przez cały czas tak spokojnie, że  przy p o w sz e c h ­
nej nieprzyzwoitości i draństwle m oże  być u w a ­
żany za zaszczytny wyjątek. Zachow ał g o d n o ś ć  
człowieka w sobie.

- P rzypuszczam  panie Marszałku, że jeżeli 
aberacja  m yślow a jest uleczalna, to zostały za­
s tosow ane  dość  radykalne środki ?

— P ow iem  panu, że ś rodek  zastosow any o k a ­
zał sie bardzo  skuteczny, gdyż  nie otrzym ałem  
dotąd z więzienia ż ad n eg o  m eldunku o aberacji 
myślowej. Dyscyplina więzienia jest twarda i m o ■ 
ze ci panow ie ,  g d y  w yjdą  z więzienia okażą  
się ludźmi bardziej zdypliscynow anym i, niż w ó w ­
czas, g a y  tak bezecnte  „służyli* Polsce w Sejmie.

N iechybn ie  —  wracając znow u  do  aberacji  
myślowej —  postęp o w y  rozwoj tej aberacji p r o ­
wadzić musi do  szpitala warjatów. N igdy nie 
zapom nę, p roszę  pana, moich w rażeń ze szpitala 
warjatów.*)

Pamiętam tam jed n eg o  pana który dzień  i noc  
chodził po poko ju  i stukał silnie o d  czasu d o  
czasu jedną n o g ą  w przydep tanym  szpitalnym 
pantoflu. Byłem zdziwiony tern upo rczyw em  s tu ­
kaniem i razu p e w n e g o  ośmieliłem się zapytać 
tego  pana ba rd zo  grzecznie, czem u właściwie 
stuka on, chodząc , tak m ocno  nogą. Popatrzył 
na mnie z gó ry  — tak jakbym ja stał na śm ie­
tniku, a on gdzieś  w ysoko  i spokojnie  mi o d ­
powiedział z dużym  odcien iem  p o g a rd y :  „Ja tu 
;estem schow any, bo  ro b io n o  zam achy na m oją 
w olność  i życie, ale za każdym razem, jak ja 
stuknę, to Lgradonaczalnik* rozumie, co to znaczy.

D o d am  dla wyjaśnienia, że gradonacz.alnik był 
to ktoś w rodzaju  naszego  komisarza, komisarza 
rządu miasta W aiszaw y  Ileż to proszę  pana ta ­
kich s tuków  przydep tanych  pantofli ma „rozumieć*

*) Jak w iadom o, Marsz. Piłsudski w czasie r e ­
wolucji 1905/6 w Królestwie, został o sad zo n y  
w więzieniu w P e te rsburgu  i groziła m u kara 
śmierci za działalność spo łeczno  narodow ą. Za 
radą pizyjaciół zaczął sym ulow ać o b łęd  i dzięki 
ich staraniom, zosiał p rzeniesiony do szpitala św. 
Mikołaja w P e te rsb u rg u ,  gdz ie  jednym  z o rd y -  
narjuszy był lekarz Mazurkiewicz, również na le ­
żący do  spisku.)

W ów czas przy p o m o c y  dra Mazurkiewicza 
i tow arzyszy uda ło  się Marsz. P iłsudskiego w y ­
wieźć za granicę.
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nasz biedny Jaroszewicz. Wątpię jednak, czy on 
to  rozumie.

— Pom im o tego  wszystkiego, po zm ęczeniu 
p ie rw szym  ty godn iem  w yborczym , w idzę dziś 
p an a  Marszałka w lepszem  usposobien iu .

— Czy pan wie — ratuję się, jak m ogę, bo 
jednak  to babranie  się w nieczystościach, upstrzo  
n e  paragrafami karnemi —  to nie jest wesoła 
robo ta .  Dlatego ratuję się często śm iechem , jako 
najlepszem  lekarstwem na wstręt do pew nych 
prac. O p o w iem  więc panu, co mnie się p rzy p o ­
m nia ło  z p o w o d u  tych najrozmaitszych p rób  
o b ro n y  posiadania  stanu .b y ły ch  posłów*.

Jak pan wie, u rodziłem  się w Zułowie, w du 
źym  dw orze  pod  W  lnem. Jak zwykle wyorawla- 
n o  tam d o ro c z n e  dożynki. D ożynki w Zułowie 
ro b io n o  obf te i sute z m nóstw em  .w ódecznośc i* ,  
g d y ż  o |c iec  p ruw sdził  i wielką gorzelnię. Co do 
mnie, malec byłem szczególnie zajęty zawsze 
p rzyglądaniem  się tańcom . Nie m og łem  bow iem  
z rc z i  m e ć ,  że parobcy  ciężkiemi butami nie 
zm iazdźą  bosych  s tóp  dziewcząt. W ydawało  mi 
s ię  to niemożliwe. To było moje zajęcie. O czy- 
w .ście z biegiem dożynek  wzrastała coraz b a r ­
dziej ochota  i hum or. Pamiętam, że p ew n eg o  
roku  dzieci trzy razy prosiły rodziców , ażeby ich 
nie kładziono do snu — tak bardzo  dożynki były 
huczn e  i ochocze . W reszcie, gdy  zupełnie śc ie ­
mniało, po sutej kolacji stanięto do  tańca. Z a ­
gra ło  rów nocześn ie  ó harmonij : odchodziła  ,le -  
w o n ic h a 1 (Lew onicha  jest taniec ludow y, pow  
szechm e w ów czas tańczony w Wileńszczyźnie.) 
Sześć  harm onijek grało  od  ucha. Ojciec mój, 
b a rd z o  muzykalny, krzywił się jakby jadł cytrynę. 
W  pew nej chwili •' zobaczyliśmy skaczącego do 
g ó ry  naszego  kuchcika, który wywijał rękami 
i o lbrzym ią  m iednicą m osiężną  do smażenia k o n ­
fitur — i nagle  wielkim m oździerzem  zaczął w y­
bijać takt n iezgodn ie  ze wszystkiemi harm onijka­
mi. Ojciec, przerażony tą okropną  kakafonją p o d ­
szed ł  do n iego  i z a p y ta ł : .Joach im ku , co ty r o ­
b isz  ?* —  .P an ie ,  panie —  byle szum, byle szum* 
o d rzek ł  rozhulany Joachłmek. O jciec o dszed ł  za ­
w stydzony, Ileż to, p roszę  pana, u nas znow u 
upo rczy w y ch  Joachlm ków  się nazbierało !

Skoro pan mnie zagadnął o  lepszy hum or, to 
p ow iem  panu, że h u m o r  jest lepszy też t z tego  
p o w o d u ,  że m ogłem  przystąpić do racjonalniej­
sze j pracy. Miałem więc posiedzen ie  Rady mini­
s trów , teraz zaś zaczynam pracow ać  nad  b u d ż e ­
tem  państw a i rozmaitemi objektami pow ażnem i, 
a  mniej śm ierdzącem i, niż babran ie  się w krymi­

nałach i w steku nieczystości, zostawionych przez 
Sejm.

Pom im o p rzy g o to w ań  w yborczych, nurtują 
w opinji puolicznej wątpliwości, czy — w obec  
nega tyw nego  stosunku pana Marszałka do p o ­
słów — nie zamierza P an  Marszałek obchodzić  
si» bez nich zupełnie na przysz łość?

—  Dotyka P an  kwestji, k tórą n iegdyś p o d n io ­
słem, m ów iąc o gasnącym  świecie. Kwestja jest 
bardzo  pow ażna  i bardzo  głęboka, gdyż  n ewąt- 
pliwie parlamentaryzm wszędzie na świecie jest 
chory. W szędzie też czynią p róby  napraw y s to ­
sunków  w ten czy inny sposób .

C o do mnie, p roszę  pana, nie sądzę, -zęby  
m ożna  było obe jść  się bez jakiegoś przedstaw i­
cielstwa, w ybranego  i czyniącego zadość  p o c z u ­
ciu odpowiedzialności.  (Słowa : .czym ącego  za­
dość  poczuciu  odpowiedzia lności*  podkreś lono  
w wywiadzie przez Autora). Natomiast me m ogę  
nie powiedzieć, że wszystko, co się daje i oser 
w ow ać  w Połsce w tej sprawie, czyni pracę nad 
zachow aniem  tej zasady u n a i  niezwyle ciężką 
i niezwykle b u d n ą  do obronienia, a to głównie 
z p ó w o d u  n iecnego  i n ieprzyzw oitego  zachow a­
nia się posłów. Jak dotąd  jednak — pow tarzam  — 
nie potrafiłbym zmienić siebie o tyle ; dałem 
zresztą tego  dow ód , szukając na drodze  w y b o ­
rów  napraw y naszego  cho rego  par lam entaryzm u

Uprcalfoiinia wydatków jafistwowyca 
urzez rza! pniowy

Rządy partyjne w swej lekkcmyśnej g o s p o d a r ­
ce budże tem  państw ow ym  nie liczyły się zu p e ł­
nie z koniecznością  uporządkow ania  chaosu, p a ­
nu jącego  w dziedzinie w ydatków  państw ow ych . 
N aw et n ied o b o ry  budże tow e  nie mogły skłonić 
ów czesnych  k ierow ników  polityki skarbow ej do 
zastanowienia się, poniew aż braki pieniężne n a ­

ty c h m ia s t  pokrywała c ierpliwa maszyna drukarska.
Z takim oto stanem  rzeczy miał do czynienia 

rząd Marszalka Piłsudskiego od  pierwszych chwil 
objęcia przezeń  władzy. Sprawa uzdrowienia  w y ­
datków  pańs tw o w y ch  w budżecie  wymagała d łuż­
szych i troskliwszych badań  niż wszelkie inne 
dziedziny. R ozpoczęto  od  tego, co jedynie m o ż ­
na było uczynić narazie, a więc od  jaknajdaiej 
posuniętych oszczędności w wydatkach, aby p o ­
wetować straty poczynione przez rabunkow ą g o ­
sp o d a rk ę  p o p rzed n ik ó w  i przystąpić do ścisłego
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uzgodnien ia  w ydatków  z pozycją d o c h o d ó w  pań 
stwowych.

Cyfry wskazują nam  dokładnie, jak p o s tę p o ­
wała ta praca; oto gdy  w r. 1925 przy zupełnie 
n iezrów now ażonym , nie opartym na żadnych  
zdrow ych  zasadach go sp o d arczy ch  budżecie , cyfra 
w ydatków  administracyjnych w przeliczeniu na 
dolary wyniosła 309 miljonów, to w r ,  
1926/27 dała przy zastosow aniu  zasad  jak n a j ­
większej oszczędności tylko 218 miljonów. W z m o  
żone wpływy z p rzedsięb iors tw  państw ow ych, 
odd an y ch  w zarząd rzeczywistym fachow com  
pozwoliły na zwiększenie cyfry n iezbędnych  w y­
datków  administracyjnych już w następnym  o k re ­
sie 1927/28 roku. Suma ta wzrosła w r. 1928/29 
do 313 miljn dolarów , osiągając w latach 1929/30 
już 330 miljonów, przy wciąż n iezachw ianej ró w ­
n ow adze  i Drzewyżce d o c h o d ó w  nad wydatkami.

N ależy  zaznaczyć, że właściwe wydatki adm i­
nistracyjne utrzymywały się na daw nym  poziomie.

Urzędy państw ow e, w brew  tw ierdzeniom  oszczer­
ców, którzy oskarżają rząd M arsztłka Piłsudskie­
go  o nazbyt ho jne  szafowanie g roszem  publicz­
nym na ro z b u d o w ę  biurokracji wzrosły ' jedynie 
konieczne dla rozw oju  naszego  życia g o s p o d a r ­
czego wydatki inwestycyjne. Rząd wszakże p o ­
piera subwencjam i w postaci premij ek sp o r to ­
wych w yw óz zagraniczny, a zwłaszcza rolniczy, 
ro zb udow uje  przedsięb iors tw a państw ow e i kosz­
tem nakładu znacznych sum tworzy w ‘elki port 
morski w Odyni. Ale to są wszystko wydatki 
Drodukcyjne. W yłożone na te cele fundusze  nie 
idą  na marne, lecz p rzyniosą lub już przynoszą zysk.

Popieranie eksportu  wywołuje pow staw anie  
w szybkiem tempie, dzięki s tw orzonym  w ten 
s p c s ó b  sprzyjającym okolicznościom, now ych  
war«zt?tów pracy, które stają się dla Skarbu P a ń ­
stwa źródłami n o w e g o  d o c h o d u  w postaci p o ­
datków. Gdynia zaś, zarów no  jak i flota h a n d lo ­
wa, która w ciągu niewielu lat jeszcze stanie się 
bardzo  pow ażną  jednostką  w rzędzie innych flot 
Bałtyku, są w pro s t  n iezbędne  dla dalszego roz ­
woju naszego  życia g o sp o d a rc z e g o ,  poniew aż 
ułatwiają polskim tow arom  ekspansję  na dalsze 
rynki, skąd napływają w następstw ie do  Polski 
pokaźne  sumy w walutach obcych .

Są to więc wszystko wydatki po trzebne, a na­
wet konieczne dla utrzymania m ocars tw ow ego  
znaczenia Polski. Jest zresztą jeszcze inna kate- 
g o rja  wydatków państw ow ych, które wzrosły 
w okresie czterechlecia rządów  Marszałka P łsud- 
skiego Są nią wydatki na spłatę d łu g ó w  p a ń ­

stw ow ych. Rządy partyjne na spłatę sw ych  z o ­
bow iązań  krajowych czy zagranicznych przezna* 
czały piewicle, p iaw ie  nic. T o  też spłaty o w y ch  
d ługów  w roku 1925 stanowiły zaleawie 2% 
całości budżetu . W r 1926/7 oraz  w nas tępnym  
1927/8  stosunek ten wyraził się już cyfrą 7 % ,  
a w ciągu ostatnich dw óch  lat 8 % cyfry b u d ż e ­
towej, t. j. tyle przeznacza się na spłatę zooo-  
wiązań państw ow ych  w o b e c  dłużników krajow ych 
i zagranicznych.

Rząd Marszałka Piłsudskiego prow adzi uczciw ą 
grę. Płaci za rów no  sw oje jak i p o p rzed n ik ó w  
zobowiązania, w słusznem rozumieniu, że tylko 
takiem postanow ien iem  można sobie pozyskać  
zaufanie, k tó rego  oczywiście nie mogły z d o b y ć  
rozrzutne i źle gosp o d a ru jące  rządy partyjne, j. R.

Polski król cyganów w Cieszynie.
(Gwiazdka Cieszyńska podaje:)

D o  C ieszy n a  p rz y b y i  k ró l  cy g a n ó w  M ic h a ł  
K w ie k  celem  p rz ep ro w ad zen ia  r e je s t ia c y j  c y g a ­
nów, p rz e b y w a ją cy c h  n a  te re n ie  tu te jszeg o  p o ­
w iatu .  K ró l  cvgauów  rozbił  d w a  n a m io ty  n a  
łące  p. W a la ru sa  w Ę o b rk u ,  g dz ie  z a m ie sz k a ł  
w raz  z żoną, k ró lo w ą  S e d rą  i ro d z in ą  to w a r z y ­
szącego  m u  w podróży b ra tan k a ,  w ójta  cy g a ń sk ie g o  
D e m e t r a  K w ieka . U z y sk a l iśm y  rozm ow ę z k r ó ­
lem  c y g a ń sk im  i dow iedz ie l iśm y się od n ieg o  
c iek aw y ch  szczegółów , k tó re ,  ja k o  p o p a r te  do ­
k u m e n ta m i,  p o d a je m y  n im e jsz e m  n a s z y m  c z y te l ­
n ik o m  do wiadom ości. W s z y s tk ic h  cy g a n ó w  
w Polsce j e s t  oke łu  14.000, k tó rzy  p rzew ażn ie ,  
w raz  z ich  kró lem , w y z n a ją  re l ig ję  ka to l ick ą .  
Część z n ich , to  o byw ate le ,  o s iad li  n a  s ta łe ,  za ­
ra b ia ją c y  n a  życie  rzem ios łem , g łów n ie  k o t la r -  
s tw em , inn i  zaś, to  k o czu jący  w ędrow nicy , h o ł ­
d u jący  zw ycza jom  sw y c h  p rzodków , t ru d n ią c y  
się h a n d le m  koni, w ró żb ia rs tw em  i t. p. N a  t e ­
r e n ie  Ś lą sk a  C teszy ń k ieg o  m a  się  z n a jd o w ać  
około  800 cyganów . W s z y s c y  cygan ie ,  w śród  
k tó ry c h  sp o tk a ć  m o ż n a  wielu z a m o ż n y c h  ludzi, 
obow iązan i  s ą  p łac ić  d a n in ę  roczną  s w e m u  
królowi, k tó reg o  w y b ie ra  r a d a  s ta r sz y c h  
z całej Polsk i.  K ró l M ichał I I  pochodzi  z d y n a s t j i  
K w ieków . O jciec jeg o ,  k ró l  G rzegórz ,  s y n  M i ­
c h a ła  I, z łożył k o ronę ,  s te ra n y  w iek iem  (liczy 
73 lat) z k o ń c e m  ub. ro k u .  W  d n iu  25 s ty c z n ia  
br. o d b y ł  się  w  P ias tow ie  pod  W a rsz a w ą  w y .  
b ó r  jego  n a s tę p c y .  Z jech a l i  n a ń  delegaci w s z y s t ­
k ich  g m in  c y g a ń sk ic h  P o lsk i  i je d n o g ło śn ie  
o b ra l i  k ró lem  s y n a  G rzegorza, M ichała .  Z  w ybo­
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ru .  p"Z8Drowadzonego w cbecnośoi p rz e d s ta w i­
cieli s ta ro s tw a  i policji, sp isa n o  u rzędow y  p r o ­
to k ó ł  p tw ia rd z c n y  w ła»noręeznem i podp isam i, 
wz.gl. odo iska in i palców d e h g a tó w .  Po w yborze  
p rz e d s ta w ic ie l  s ta ro s tw a  z łożył n o w e m u  królów i 
g ra tu la c je .  W  odpow iedzi n a  to  k ró l M ich a ł  II 
Elożył u . o c z j s t e  p rzyrzeczen iu ,  iż za w zorem  
p rz o d k ó w  sw oich  w ierny  p o zo s tan ie  krajowi, 
k tó ry  p lem ien iu  c y g a ń sk ie m u  o k azu je  g o ś c in ­
ność. T u ż  po elekoji o d b t ł a  się u ro czy s ta  k o r o ­
n ac ja .  E le k to w i  w łożono n a  g łow ę z ło tą  koronę, 
n a  szy ję  zaś  ła ń c u c h  k ró lew sk i z emiratami, 
a  ważący 9 kg. M ałżonce  k ró la ,  królow ej S ed ra  
L ju b ie a  w łożono n a  szy ję  w ażący  rów nież k ilka 
k i l 'g r a m ó w  ła ń c u c h  złoty, su to  obw ieszony  d u ­
k a ta m i .  K ró l  M icha ł,  k tó ry  liczy l a t  52. 
o d  pew nego  czasu  osn dlii  się w P oznau iu  gdzie  
m ieszK a w dzie ln icy  w ildeckiej z colą ro d z in ą  
I dwui-em i s tąd  rządz i  p oddanym i.  P rzy  dw orze  
k ró le w sk im  u rzęd u je  t ry b u n a ł  cygański, w sk ład  
k tó re g o  w chodzą trzej sędziowie, p ro k u ra to r  
i  król. S ą d  t e n  ro z s t rz y g a  w e w n ę trz n e  spory  
W szy s tk ich  oj ganów  w Polsce, sk a z u ją c  w in n y c h  
n a  g rz y w n y  p ien iężne , a n a w e t  n a  a re s z t  do 
4  dn i S p ra w y  k ry m in a ln e  sąd  c y g ań sk i  odda je  
polic ji p ań s tw o w e j .  G rz y w n y  z a s i la ją  kasę , k t ó ­
r a  je s t  w spó lną  w łasn o śc ią  w szy s tk ich .  K ró l  
K w ie k  p o s iad a  w P o z n a n iu  trzy  k am ien ice  i du- 
żą  f a b ry k ę  k o t la rsk ą ,  z a t ru d n ia ją c ą  550 r o b o t ­
n ików , s a m y c h  oj ganów . M a je d n e g o  sy n a ,  17- 
le tn ie g o  kró lew icza  W ładyka ,i  dw ie  córki, W ołgę 
i  l le le n ę ,  z k tó ry c h  s y n  i je d n a  có rka  uczę­
s z c z a ją  do g m n a z ju m  w P o z n a n iu ;  t rzec ia  c ó r ­
k a ,  12 le tn ia  L u d z ia ,  z m a r ła  p rzed  d w o m a  t y ­
g o d n ia m i  w B ie l s k a  n a  z a p a le n ie  p łuc. K ró l  
M ic h a ł  p rz ep ro w ad za  re je s trac ję  sw ych  p o d d a ­
n y c h  z u p o w a ż n ie n ia  M in is t ra  sp raw  w ew n ętrz  
n y c h  w W a rsz a w ie ,  p rzyozem  k o rz y s ta  ta k ż e  
% pom ocy  policji. K ró l  cyganów  za m ie rz a  w c z a ­
s ie  sw ego  oa łom iesięoznego  p o b y tu  w C ieszyn ie  
u d a ć  się za  p rz e p u s tk ą  n a  p a rę  dn i  do Ś lą s k a  
c zesk ieg o  b y  i t a m  d o k o n ać  re je s trac j i  pol­
s k ic h  cyganów

„Coraz więcej nietykalnych"
O kazu je  się, że pojęcie „nietykalności" w p e ­

w n y ch  sterach ma tendenc ję  d o  rozszeizam a 
się i rozdym ania, do  obe jm ow an ia  coraz sze r­
sze] kategorji o só b .

Nietykalnymi sąd o w o  — w edle  dotychczas o b o ­

wiązującej Konstytucji — są posłow ie podczas  
p iasm w am a m andatu  poselskiego — i to, niestety 
naw et wówczas, gdy dopuszczają  się czynów, 
jawnie stojących w sprzeczności z p raw em  i ko 
deksem  karnym T ym czasem  p ew nym  ludziom 
w ydaje  się, że i w tedy , gdy m andaty  poselskie 
wyga9)y i gdy  seim jest rozwiązany, owa niety­
kalność- osłaniać ma sw ym  płaszczem  nietylko 
byłych posłów , ale rów nież  łych, którzy . . . po- 
s ami zostać zamierzają D latego io zapew ne  fakt 
aresztowania  ludzi, którzy p o p rzedn io  byli p o ­
słami, a dziś cncą być dom niem anym i k andyda­
tami do  foteli poselskich, inimo, iż mają na su ­
mieniu ciężkie przes tęps tw a  natury publ cznej 
i prywatnej, — traktuje pra*a opozycyjna  jako 
„gwałt" niemal jako no w e  „rdep tan ie  konstytu-ii*.

N iedość  na tern. Nietykalność, jak się dowia 
dujemy z osob liw ego  „wystąpienia" warszawskiej 
R»dy adwokackiej, ma rów nież rozciągać się I na 
panów  adw okatów . Poniew aż w śród  aresz tow a­
nych znajduje się d w ó ch  adw oka tów  : L teberm ann 
i Kiernik oraz d w ó c h  koncyp ien tów  adwokackich  
^Dębski i Pragier), p rzeto  Rada adw okacka  w y­
stąpiła z „p ro tes tem ", sfo rm ułow anym  w w yra­
żeniach tak nieprzyzwoitych, że cenzura musiała 
położyć na niego pow strzym ującą  dłoń.

P o d o b n o  I w opozycyjnych  sferach dzienni­
karskich ujawniły 9ię tendencje  do  pchnięcia Za­
rządu  Syndykatu dziennikarzy do jakiegoś „ p r o ­
testu", a to z tego  zapew ne  pow o d u , że wśród  
aresz tow anych  znajduje się rów nież  jeden „dz ien­
nikarz* (Dubois).  U m o w an ia  ic w praw dzie  9pełzły 
na  niczem, —  świadczą one jednak  w; każdym 
razie o tendencji wyeliminowania z p o d  zakresu 
„tykalności", p rócz  pos łów  i adw okatów , także 
i dzienn.karzy opozycy .nych .

Nie należy wątpić, że tendencja  do rozciągnię 
cia zasady nietykalności ujawni się rów nież  i w in­
nych k o r p o r a ł a c h  zaw odow ych , gdzie w odzą  
rej pp . partyjnicy. D laczegóżby np. komrn arze 
lub w oźnice na zasadzie rów ności d em okra ty ­
cznej mieli się w tym w zględzie uważać za coś 
g o rszeg o  od  adw oka tów  lub dziennikarzy o p o ­
zycy jnych?  Z  całą niemal pew nośc ią  oczekiwać 
w takim razie m ożnaby  „pro testu" jakiegoś związ­
ku kominiarzy lub w oźn iców  w wypadku, gdy  
władze zarządzą aresztow anie  jakiegoś woźnicy 
lub kominiarza za dopuszczen ie  się p rzezeń  czy­
n ó w  an typaństw ow ych  i w ogó le  stojących w ko - 
lizji z kodeksem  karnym.

Jeśli władze rządow e  zechciałyby się liczyć 
z temi „protestam i", dożylibyśmy w krótce „szczę­
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snego* m om entu , ze wszyscy bez wyjątku p rz e ­
stępcy staliby się w P o lsce  „nietykalni* sądow o .

Taka „nietykalność* _byłaby —  wedle życzeń 
p p  pro tes tow iczów  —  oczywiście rów nież i dla 
opozycji. Natomiast w myśl ich życzeń zapew ne  
„ tyhalnym 1* byłby i pozosta łby  oczywiście na 
zawsze wszelki przedstawiciel władzy p ań s tw o ­
wej w Polsce. Byłby on „tykalny* zarów no  np. 
dla kom u listy, który alarm ow aniem  opm)i „pro- 
tesiuje" przeciw karzącej sprawiedliwości pan 
stwowe). — jak np  dla w łamywacza, który re­
w olw erem  br< ni „nietykalności* sw ego  prawa 
do  w chodzen ia  w konflikt z p raw em  —  i jak 
wreszcie dla pp . „ o b ro ń c ó w  praw a i w olności 
i u d u “ , którzy strzelają d o ń  osobiście  (b. pose ł 
Sawicm) bądź  też pod b u rza ją  do antypaństw o 
wych wystąpień (Witos, Lieberm ann, Putek, Dębski) 
b  posłowie ukraińscy i td )

„Tykalnym* wedle życzeń  opozycji — często 
gęs to  będzie rów nież i sąd, zwłaszcza gdyby  w y ­
dawał me<orzystne dla k o g o ś  wyroki. W  w y p a d ­
kach takich wolno byłoby naw et np. strzelać do 
n ie w y g o d n eg o  świadka, jak to zrobił w swoim  
czasie b. poseł i rów nież adw okat  Hofm okl 
O strow ski, a lbo  też robić  w prasie o rdynarne  
napaści  na sądy, jak to miało miejsce przy »fe 
rze P op  ela i masek g azo w y ch

„Tykalnymi* w myśl życzeń o p o z y c j i—  byliby 
rów n eż oczywiście ministrowie, w ojew odow ie , 
starostowie, urzędnicy, którzy wciąż pracu ją  nad 
środkami i sp o so b am i ograniczenia  wolności tych 
o b y w a t e l i ,  którzy gwałcą p raw o  i burzą  spokój 
pub  czny Wszystkich ich należałoby zapew ne 
z d a n y m  opozycji — „łykać ,,  jeśli nie rewolwe 
rem to przynajmniej na szpaltach prasy, byle 
m ocno, zjadliwie, boleśnie, dając ustawicznie do 
zrozumień a że wszyscy oni „gwałcą p raw erząd  
n o ś ć “, „łamią Konstytucję*.

„Tykalnem* byłoby zdan iem  opozycji — wo- 
góle wszystko, co p o d p a d a  p o d  pojęcie interesu 
Państwa, jego g o d nośc i  i bezp ieczeństw a . Pp . 
opozycjoniści są bow iem  zdania, że w olno  np. 
w o b e c  świata ca łego  krzyczeć, że Polska — lo 
„Meksyk*, ale nie w olno być a resz tow anym  za 
takie poniew ieranie  własnej o jczyzny, jakiego się 
dopuszczali i dopuszczają . W olno zmawiać się 
z wrogam i Polski na szk o d ę  jej k redytu  m oral­
n e g o  i materjdlnego, lub zgoła  zabiegać o jej 
now y rozbiór, — ale nie w olno  za to być a r e ­
sztowanym , bo  to ,g w e ł t ‘ , „bezprawie* i n a ru ­
szenie nietykalności*, „pogw ałcen ie  p raw  I w o l ­
ności lu d u “ ...

Znam y to
N iegdyś  nazywało się to „złotą wolnością  

szlachecką*.
Dziś pojęcie „złotej wolności* rozszerza się 

coraz bardziej, na coraz no w e  korporacje  s to ­
warzyszenia, siany i zaw ody , p re ten d u jące  o to, 
by ich członkowie byli „nietykalni*. A „niety­
kalność* ta ma po legać  na przywileju bezkarnego  
poniewierania do b rem , p raw em  i bezp ieczeństw em  
R zeczypospol lej Dżet*.

E. KŁONIECKI.

P O L S K A  J E S I E Ń .
Ch ićbyś zbrodził sto strumieni 
i z ptakami bujał w chmurach, 
nigdzie nie masz tej jesieni 
takiej cudnej, jak tu w gó rach  I 

Ledwie tylko świętej Anki 
dzionek minie, już ci wszędy 
całe pęki macierzanki 1 
lilijowych w rzosów  — g rz ę d y !  

a te różne gencjany, 
zimowtty, jaskry, osty — 
te p rzecudne  barw  przemiany, 
te pajęcze s reb rne  mosty 

tak potraf ą duszą twoją 
w sk ióś  ow ładnąć, oczarow ać, 
tak widokiem sw ym  upoją, 
że chociażbyś chciał w ędruw ać  

na skraj świata i w lazurach 
szukać szczęścia i uniesień — 
zawsze p o w ie sz :  „W naszych  gó rach  
najpiękniejsza byw a jesień!*

2z Polski i świata.

Wywóz zbóż z Polski w roku ubiegłym. Ubiegły  
rok go sp o d a rczy  (1920/30) zaznaczył się silnym 
eksportem  wszystkich zbóż, Pszenicy wywieźliśmy 
27.1 tysięcy tonn, p rzyw óz wynosił 1 8 3 ,  n a d ­
wyżka w yw ozu dała 8.8 tysięcy tonn . W cyfrze 
tej uw zględn iony  jest także w yw óz mąki p sz e n ­
nej w ilości 7 tysięcy tonn  w przerachow aniu  na 
ziarno. W p o ró w n an iu  z rek o rd o w y m  rokiem 
1925-26 wywieźliśmy jednak  pszenicy o wiele 
mniej, gdyż  w ów czas  w y w ó z  nasz dosięgał 150 
tysięcy tonn .

Żyta wyzieźliśmy 357 tysięcy tonn, p rzyw óz 
wynosił 0.8, nadw yżka  ekspo rtow a  356.2, z tego
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za prem jam i ekportow em i wywieźliśmy 280.56 
tysięcy tonn . W  p o ró w n an iu  z r. 1925 -26 w y­
wieźliśmy żyta o 15 tysięcy tonn. więcej.

W yw óz jęczmienia wynosił 262.8 tysięcy tonn, 
p rzyw óz  0.1 tys. tonn , nadw yżka  ek spor tow a  w y ­
nosi 262.7. tys. tonn. Z tego  za prem jam i wy- 
w o zo w em i w yeksportow ano  154 tys tonn . W p o ­
ró w nan iu  z r. 1925/26 wywieźliśmy jęczmienia 
o 94.2 tys. tonn. w ięce j.

W yw óz  ow aa osiągnął cyfrę 81.8 tys tonn, 
p rzyw óz 3.0 tys. tonn , nadw yżka  ekspo rtow a  
wynosi 78.8 tys. lonn. Z tego  za prem jam i wy­
w iez iono  33 tysiące tonn . Jednak  w p o ró w n an iu  
d o  1 925 /26  w yw óz ow sa  w r. b. jest mniejszy
0 9.6 tys. tonn.

O g ó łe m  wywieźliśmy 706 tysięcy tonn  zboża. 
Z tego  w yw ozu korzystało z premij 417.732 tonn, 
co pociągało  dla skarbu oaustwu w ydatek przeszło 
21 i pół m liona zł

Aresztowania wśród Ukraińców. Na podstaw ie  
polecenia  władz centralnych policja przystąpiła 
d o  likwidacji ukraińskiej organizacji w ojskow ej
1 innych organizacyj. Akcja o d b y w a  się pod  k ie ­
row nic tw em  wiceministra spraw  w ew nętrznych  
pułkow nika Pierackiego, który przed  kilkoma 
dniami przybył do  Lw ow a z kilku urzędnikami. 
Akcja została ba rdzo  szczegó łow a p rzygo tow ana  
i w ykonyw ana jest ściśle w e d łu g  u ło żo n eg o  p la ­
nu. W e wszystkich miastach I miasteczkach na 
terenie 3 eh w o jew ództw  Małopolski w schodniej 
akcja rozpoczęła  się rów nocześnie .  P rz e p ro w a ­
d zo n o  c iły szereg  rewizji, k tóre dały boga te  ma- 
terjały i posłużyły do  daiszych d o c h o d z e ń .  Re­
wizje p rzep ro w ad zo n o  w mieszkaniach wybitniej­
szych działa .zów ukraińskich. Znalez iono  o lb rzy­
mią ilość kom prom itu jących  paoierów  I korespon- 
dencyj, zapasy broni, amunicji i materjałów, któ 
remi podpa lano  folwarki I m agazyny we Lwowie. 
W e Lwowie a resz tow ano  między innemi ad w. 
Rudnickiego, s tuden tów  uniw ersytetu  braci P ro -  
cyszynów , urzędnika  p ryw atnego  Skrętowicza, 
s łuchacza politechniki Halibeja, tokarza C zo łow - 
skiego i szereg  innych działaczów i s tudentów , 
k tórych nazwiska ze w zględu  na ś h d z tw o  są na- 
razie trzym ane w tajemnicy. — Rewizje i a re sz to ­
wania zostały dokonane  rów nocześn ie  w T a r n o ­
polu, Stanisławowie, Stryju, Kałuszu i w innych 
m issiach. •

Robotnicy w Sowdepji niezadow oleni. W śród  
robo tn ików  fabryk w P e te rsbu rgu  panuje  wielkie 
n iezadow olen ie . Robotnicy p r o t e s t u j  przeciwko 
w p ro w ad zen iu  pięciodniówki zamiast d aw n eg o

tygodnia . Protest ogarnia  coraz szersze masy 
robotnicze. D o władz składane są petycje z źą 
daniem  przyw rócenia  d aw n eg o  kalendarza. Ton 
niektórych tych petycyj jest tak uli) matywny, ze 
zostały one  przesłane da władz centralnych do 
Moskwy.

D rugim  p o w o d e m  niezadow olenia  robotn ików  
jest za ładow yw anie w porcie  petersburskim  i wy­
syłanie zagranicę o lbrzym ich ilości artykułów ży­
w nościow ych , szczególn ie  m a s u  i słoniny, których 
nawet robotnicy  o dczuw ają  w P e te rsburgu  kata­
strofalny brak. O  tern m ówi się g łośno  na ze­
braniach robotniczych.

Straszliwa statystyka. Miesięcznik francusk. 
„Revue des  D e u i  M o n d es"  ilustruje niedolę dzieci 
w Rosji sowieckiej poniższą statystyką przestęo  
czości.

W  ciągu całego  roku  o p u szczo n e  dzieci do 
konały na terenie sow ietów  z wyjątkiem Moskwy 
29527 przestępstw . Z tego  13.041 kradzieży, 59 
kradzieży koni, 88 n a p a d ó w  rabunkow ych ,  205 
podpa leń , l i 8  m orders tw , 324 okaleczeń, 236 
przestępstw  n iem oralnych.

W śród  118 m orderców  20 jest w wieku od 10 
du  12 la t,  23 ch poniżej 10 lat. Prawie wszystkie 
podpaleń  a 205 —  są dziełem dzieci poniżej I ł  
lat.

Głód w Rosji. Rząd sowiecki wywozi zboże , 
a tym czasem  w państwie są okolice, gdz .e  ludność  
cierpi głód. L udność  tych okolic me waha stę 
n iw e t  n ap ad ać  m agazynów  rządow ych, choć  za 
to czeka śmierć.

W N ow orosy jsku  na Kaukazie znajdował »>ę 
parow iec  ze zbożem , przeznaczonym  na w yw oź 
zagranicę, do  W łoch. Kobiety tamtejsze rzu 
ciły się na okr^t i nie chciały pozw olić  w yw ozić 
zboża za granicę, sko ro  ich roazm y głodują. 
Policja sowiecka użyciem broni rozprószyła  k o ­
biety g łodne, a okręt szybko  odjechał. Straszne 
to stosunki I

Niemcy w armjl rosyjskiej P ew na  pani w N iem ­
czech popełniła sam obójs tw o , zeskakując z okna, 
kiedy dowiedziała się, ze m ąż jej, lotnik w o jsk o ­
wy, z g n ą ł  tragiczną śmiercią podczas  ćwiczeń 
sa m o lo to w y c h  w Rosji. Ten w y o a d e k  zwrócił 
uw agę  na fakt, że Niemcy, nie śmiąc r o z b u d o ­
wać lotnictwa w o jennego , wysyłają ludzi do  Rosji. 
Reichswehra w sp o s ó b  nielegalny przygo tow uje  
się d o  w ojny Dowietrznej I chem icznej.

U siebie jest to niemożliwe, w ięc  terenem  dla 
nich stała się Rosja.

Mąż sam obójczyni otrzymał właśnie, jak wielu
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łnnych poufny rozkaz 9łu żb ow y i został p rzez 
d o w ó d z t w o  Reictiswenry wysiany d o  Rosji z o b o ­
wiązkiem wykształcenia się na* pilota w ojskow ego.

N ow y d o w ó d , jak n ieszczere , o o iu a n e  są za- ' 
pew nienla  N iem ców  o swych poko jow ych  ten­
dencjach. Hasła poko jow e  stu lą  dla uśpienia 
opinji świata, myśli rew anżu Niem iec dotąd  s>ę 
nie pozbył. N iemcy więc nie zapomnieli jeszcze 
o w y ch  9tra9znych o b razó w  w ojennych , marzą
0 now ein  krwi przelewie.

Ogromne bezrobocie w Stanach Zjednoczonych. 
B ezrobocie  w Stanach Z jednoczonych  Am. P ó ł­
nocnej jesi —  w ed ług  autorytatywnych ośw iad­
czeń  —  znacznie większe, aniżeli do tychczas 
sądzono  Liczba bezrobo tnych  nie-wynosl 2500000 
lecz około 9.000.000. W liczbie tej mieszczą się 
oczywiście robotnicy, zatrudnieni tylko częściowo, 
tak, że w poszczegó lnych  dniach liczba b ez ro ­
b o t n y c h  waha się pom iędzy  7 a 9 milj. osób.

Odznalezienie zwłok pierwszego podróżnika ba 
łonem do bieguna półnoenego. Na wyspie Victorja, 
w pobliżu kraju Franciszka Józefa, ekspedycja  
naukow a znalazła zwłoki szw edzkiego  badacza 
okolic p o d b ieg u n o w y ch  inż. Salom ona Augusta 
A ndreego , który w roku 1897 wraz z dw om a 
towarzyszami wystartował w balonie w Spitzbergu
1 zamierzał do trzeć  do  b ieguna  p ó łnocnego .  O d  
tego  czasu wszelkie ślady po  nim i jego  tow a­
rzyszach zaginęły.

Zwłoki uczo n eg o  z p o w o d u  niskiej tem p era ­
tury doskonale  się zachowały . Zostaną  one p ra w ­
d o p o d o b n ie  przewiezione do  Szwecji w najbliż­
szej przyszłości.

Ważne dla gospodyń.
Małopolskie T ow arzystw o Rolnicze w Krakowie 

u rządza  w porozum ien iu  z O . T. R. w N. Targu  
w ciągu nadchodzącej zimy kursa dla kobiet 
t dziewcząt wiejskich.

Kursy te m o g ą  być 5-cio dn iow e i dłuższe 
6 c o  8 mio 12 sto tygodn iow e , zależnie od  w a­
runków  i porozum ienia  się z chcącemi wziąć 
udział.

Kurs obejm uje  teorję  i praktykę Naprzykład 
p rog ram  kursu 5 cio d n io w eg o  o p ra c o w a n o  n a ­
stępująco :

1 dzień. O tw arcie  kursu. Zadanie kobiety w  ro 
dżinie, dom u, gospodars tw ie  i społeczeństw ie, — 
konieczność  tworzenia  własnych organizacyj —  
Kół G o sp o d y ń .

Teorja  gotowania , skład części pożyw nych, — 
umiejętne zestawienie potraw , ze w zględu  na 
składniki i sm ak. Organizacja kursów.

2 dzień. 9 — 1 Zajęcia p rak ty czn e :  go tow anie  
2 ob iad ó w  z 3 dań. 1 —2 W spólny’ ob iad  (leacja 
nakrywania, usługiwania i zachow ania  się przy 
stole. 2— 3 Mycie naczyn. —  sprzątanie. 3 —4 
o d p o czy n ek  poob iedn i  4— 5 Higjena odżywiania, 
ubrania, mieszkania. 5 —6 H o d o w la  drobni,  jak 
ulepszać warunki i mater]ał hodow lany  obecny  
W ażność  podniesienia hodow li d rob iu  dla zw ięk­
szenia eksportu  jaj znaczenie tegoż  dla całego 
kraju. 6 —7 Jak s ę o b ch o d z ić  z mlekiem ? M le­
czarnie SDÓłdzielcze. 3 dzień 9 — 1 Zajęcia prak­
tyczne i go tow anie  2 ob iad ó w  z 3 dań, 1 — 3 
W spólny  obiad i td mycie naczyu ,—  sprzątsn  e. 
3 — 4 O d p o czy n ek .  4 — 5 Higjena kobiety (okres 

j pokwitania, ciąża, p o ród ,  połóg). 5— O W y c h o ­
wanie dzieci i młodzieży. 6 —7 H o d o w la  trzody. 
4 dzień, 9— 3 Zajęcia praktyczne — gotow anie  
1 ob iad  z 3 dań, —  pieczenie bułek zwyczajnych, 
p lacków świątecznych, ciastek, p ierników i td. 3— 4 
Rachunki d o m o w e .  4— 5 Jaką rolę odgryw ają  
rośliny w o g ó le  w życiu człowieka. Urządzenie 
o g ró d k ó w  w arzyw nych i d o b ó r  warzyw. 5 — 6 
Pielęgnow anie  i odżywianie  chorych  6 — 7 Wy­
chów  cieląt i żywienie bydła. 5 dzień. 9 — 2 Po 
rządki d o m o w e  (pog lądow e).  Zw iedzenie  g o sp o  
darstw. 2 — 4 Przygo tow anie  do  podw ieczorku .
4 Podw ieczorek. Zakończenie  kursu. Sprawy o r ­
ganizacyjne. Zebranie  Koła G o sp o d y ń  (p rak ty ­
cznie).

Opłata  za cały kurs po  4 zł. i 1 zł. w p isow ego  
dla n eczłonkiń. N a praktyczne kursy nie m cżń a  
więcej przyjąć jak 30 c só b ,  zaś na poob ied n ie  
pogadanki pożądana jest jak największa ilość Ko­
bie*. D o ilości kursistek musi być o a c o w ie d m a  
duża kuchnia z piecem do  w ypieku ciasta, m oże  
być dobry  szabaśnik. Naczynia po trzebne  : kilka 
ga rnków , rondli, patelnia, tarka, stolnica, wałek, 
m oździeż, maszynka do  mięsa, kilka łyżek d r e ­
wnianych, łyżka durszlakowa, łyżka w azuw a (c h o ­
chla), deseczka do  krajania słoniny, większa d e s ­
ka do  krajania lub zbijania mięsa, niecka do  ciasta, 
kilka blach do ciasta, naczynie do zmywania, 
parę ścierek, m iednica do  mycia rąk, ręcznik. 
Każda kursistka pow inna  mieć fartuch i chusteczkę 
na głowę.

Produkty  Drzynoszą kursistki, mniej więcej 
w równej ilości o d  każdej, p o  porozum ien iu  się 
z instruktorką. Za to kursistki dostają przez 4 dni
5 o b iad ó w  i na zakończenie  jest u rządzony  współ-
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ny podw ieczorek. Na podw ieczo rek  każda kur- 
siatka m oże p rzyprow adzić  2 osoby  z rodziny  
lub znajom ych.

Podw ieczorek  jest u rozm aicony  śp iew em  i d e ­
klamacjami p rzygotow anem i p rzez  uczen ice  w cza­
sie kursu

Program  kursów  dłuższych obejm uje oczy­
wiście więcej p rzedm io tów .

Spodziew am y się, że z powiatu naszego  (N. 
Targ) zainteresują się tern! kursami, tak ważnem i 
ze w zg lędów  na letniskowy charakter Podhala, 
nasza  go sp o s ie  i p rzez sw oje delegatki zasięgną 
bliższych informacyj w Biurze O k rę g o w e g o  T o ­
warzystwa rolniczego w Nowyrn T argu  (Rynek, 
4. Rada Pow iatow a I. p.) w czasie jarmarków 
przed  p o łudn iem  lub ewentualnie listownie.

Z g io izem a przyjmuje się do dnia 10 paźdz ie r­
nika 1030 r.

Za zarząd O. T. R.
Głowiński mp. ln t  Czubernat mp

»-'rezes. sekretarz.

Jaskółki odleciały W  b ie ż ą c y m  roku  g łó w n a  
g ro m a d a  ja sk ó łe k  odleniąła  n a  po łu d n ie  ju ż  
w połowie s ie rpn ia .  P on iew aż  po in n e  l a ta  o d ­
lo t ja sk ó łek  o d b y w a  się  z w y k le  około N a r o d z e ­
n ia  N. M P., p rz ep o w iad a ją  z tego  z jaw isk a  
w czesn ą  zimę. R ów nież  obfity  u rodza j  g rzy b ó w  
zda je  się w sk azy w ać  n a  czek a jącą  n a s  o s trą  
z im ę.

Nowy biskup sandomierski. Ojciec św ię ty  P ius  
X I  m ian o w a ł  B is k u p e m -O rd y n a r ju s z e m  diecezji 
san d o m ie rsk ie j  K.s. P ra łą ta  W ło d z im ie rz a  B r o ­
n is ław a  Ja s iń sk ie g o ,  d o ty chczasow ego  re k to ra  
S e m in a r ju tn  d u c h o w n e g o  w Łodzi, k a n o n ik a  
g re m ja ln e g o  k a te d ry  łódzkie j i k a n o n ik a  h o n o ­
row ego  ka lisk iego .

Dodatek dc rent Inwalidzkich przy wypłacie za 
opatrzeń październikowych Minister skarbu p.

Matuszewski, wydał rozporządzen ie ,  na podstawie 
k tó rego  zostanie w ypłacona inwalidom w ojennym  
oraz pozostałym  po inwalidach rodzinom  wraz 
z rentą za październik rata doda tku  do  rent

Inwalidzi, którzy utracili zdolność do  pracy do 
16 proc. otrzymają d o d a tek  w wysokości 16 zł. 
87 g r ,  od  25 do  34 p roc  utraly zdolności — 
24 zł. 94 gr., od  45 do 54 proc. — 56 zt. 22 
g r , od  55 do 64 proc. 07 zł. 43 gr., od  65 do 
74 proc. — 78 zł. 70 gr., o d  75 do  84 proc. — 
89 zł. 95 gr., od  85 do  94 proc . 303 zt. 59 g r  
o raz  od  95 d o  100 proc  — 584 zt 72 gr.

W dow y oraz  sieroty po  inwalidach w ojennych , 
które pobierają  zaopatrzenie  w wysokość ' 50 oroc. 
renty, otrzymają dodatek  w sumie 28 zł. 20 gr., 
pobierające zaopatrzenie  w wysoknści 30 p r o c ,  
otrzymają doda tek  16 zł. 87 gr., pobiera jące  zaś 
20 proc . renty —  11 zł. 25 gr.

Zwycięski lot Francuzów prza Atlantyk. F r a n ­
cu scy  lo to ioy  C ostes  i B e llo te  n a  sw y m  sumo 
locie *?* (Z n ak  zap y tan ia )  dokoEali p ie rw szego  
p rzelo tu  z F ra n c j i  do S ta n ó w  Z jednoczonych . 
W y s ta r to w a l i  oni z P a ry ża  i po 37 g o d z in ach  
i 19 m in u ta c h  w y lądow ali  szozęśliw e w dn iu  
3 b. m . po pó łnocy  n a  lo tn isk u  C u r t is f ie ld  kolo  
N ow pgo J o r k u  Z osta li  oni p o w itan i  przez o lb rzy  
m i tłu m  w idzów ,k tó rzy  ro zen tu z jazm o w an y  p rze r  
wal k o rd o n  policy jny  i o toczył sam olo t.  J e d e n  
z p ie rw szy ch  sk ła d a ł  życzen ia  płk. L in d b e rg h ,  
s ław ny  a m e ry k a ń s k i  b o h a te r  pow ie trza ,  k tó rv  
p rzed  t r z e m a  la ty  s a m  je d e n  (bez to w a rz y sz a )  
do k o n a ł  ła tw ie jszego  c o p raw d a  lo tu  n a  tej sa 
m ej p rze s trzen i  w o d w ro tn y m  k ie ru n k u .  W e  
d łu g  obliczeń dz ienn ików , zwyoięsoy lo tn icy  f r a n ­
cu scy  o t rz y m a ją  ty tu łe m  różnych  p rem ij  i n a  
g ró d  kw otę  50 m il jonów  f ran k ó w  (18 rnilj. zł )

Informacje c emigracji rolników dc Stanów Zje­
dnoczonych. S y n d y k a t  e m ig ra c y jn y  poda je  do 
w iadom ości ro ln ik ó w  (m ężczyzn  i kobiet) , że  
k o n s u la t  a m e ry k a ń s k i  w W a rsz a w ie  (ul J a s n a  
11), r e je s tru je  c b ę tn v eh "n a  w y jazd  do St. Z jedn . 
A m  Północnej. Z g ła sz a ją cy  się, k tó ry c h  zare 
je s t ro w a n o  w ie lką  ilość, będą  m ogli  o trzy m ać

Czns namawiać drzewka owocowe!
D rzew kom  sadzonym  w jesieni każe się przyjąć, a na wiosnę 
trzeba je prosić, by się przyjęły. Takie jest przysłowie ogrodn icze .

Dyrekcja  g imnazjum w N o w y m  Targu p o d o b n ie  jak lat ub iegłych chętnie zajmie się 
bezinteresow nie  zb iorow em i zamówieniami najmniej 25 sztuk razem Jedno  drzew ko 
kosztuje obecnie  4 złote, bez  transportu  i opakow ania. G o tów kę  należy złożyć p r /y  

zamówieniu celem uniknienia kosztów zaliczki.
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w izy  w jazdow e dopiero  w c iąg u  d w óch  lu b  t rz e c h  
la t .  Z a m ie rz a ją c y  w y je c h a ć  m u s z ą  osobiście  
zgłosić  się w kon su lac ie  a m e ry k a ń s k im  i p rz e d ­
s ta w ić  n a s tę p u ją c e  d o k u m e n ty :  zaśw iadczen ie  
g m in y  i s ta ro s tw a ,  s tw ie rd za jące ,  że p e te n t  
j e s t  ro ln ik iem  ; zaśw iadczen ie  s ą s ia d a  ro ln ik a ,  
s tw ie rdza jące ,  że p e te n t  zn an y  m u  je s t  ja k o  
ro ln ik , p o n ad to  m ężczyźn i  m u sz ą  p rzed s taw ić  
k s iążeczkę  w ojskow ą, w k tó re j  rów nież  je s t  
zan o to w a n e ,  t e  p e te n t  je s t  ro ln ik iem . O prócz 
p o w y ż sz y c h  d o k u m e n tó w  n a le ż y  p rzed s taw ić  . 
w ezw an ie  (a ff idar i t)  od ro ln ik a  (fa rm era)  ze St" 
Z jedn .,  a lbo  w sk azać  d o k ła d n y  a d re s  f a rm e ra ,  
z a m ieszk a łeg o  w St Z jedn . do k tó reg o  p e te n t  
zam ie rza  w yjechać  B liż szy ch  inform aoyj udzie la  
S y n d y k a t  E m ig ra c y jn y ,  W arszaw a, ul. M arsza !  
k o w s k a  124, oraz  je g o  O ddzia ły  i A g e n tu r y  na 
prow incji .

Ograniczanie emigracji do Meksyku S y n d y k a t  
e m ;g ra c y jn y  w W a rszaw ie  (M arsza łk o w sk a  124) 
d onosi ,  że D e p a r ta m e n t  S p ra w  W ew n ę trzn y ch  
o p ra c o w a ł  p ro je k t  n o w eg o  p ra w a ,  o g ra n ic z a ją ­
c eg o  em ig rac ję  do M e k sy k u .  P re z y d e n t  R e p u ­
blik i M e k sy k a ń sk ie j  R u b io ,  d e k re te m  z d n ia  
25  s ie rp n ia  rb  ogłosił no w e  p ra w o  za  obowią 
z u ja e e i  t e m s a m e m  u n ie w a ż n i ł  w sz y s tk ie  p e rm iP y  
w jazdow e.

P rzyw rócen ie  w ażności p e rm iP ó w  (w ezw ań) 
będzie  uza leżn ione  od pono w n eg o  ich  z a tw ie r ­
d z e n ia  przez  odn o śn e  w ładze  m e k sy k a ń sk ie .

W przyszłości z o s ta n ą  u s ta lo n e  k w oty  dla  
e m ig ra n tó w ,  u w a ż a n y c h  p rzez  rz ą d  m e k s y k a ń s k i  
ta  p o ż ą d an y ch .  D la  C h iń czy k ó w  i Ż ydów  g ra  
nioe M e k sy k u  zo s taną  p raw dopodobn ie  zam kn ię  
t e  na  stałe.

Racjonalna organizacja ruchu emigracyjnego.
O rg a n iz a c ja  różnyoh  in s ty tu c y j ,  k tóre ,  w raz  

z  w ładzam i p ań s tw o w em i n a d a ją  ruchow i em i­
g ra c y jn e m u  c h a r a k te r  akc ji  p lanow ej, p rz e d s ta ­
w ia  się n a s t ę p u j ą c o : k ie row n ic tw o  p o l i ty k ą
e m ig ra c y jn ą  i k o n tro lę  n ad  dz ia ła lnośc ią  o rg a -  
n izacy j  e m ig ra c y jn y c h  sp raw u je  U rz ą d  E m ig ra -  
c y jn y ,  opiekę spo łeczną  n ad  e m ig ra n ta m i  i ich 
ro d z in am i pozostaw ionem i w k ra ju  p rze szk a lan ie  
zaw odow e em ig ran tó w , in ic ja tyw ę  w dziedzin ie  
u t r z y m y w a n ia  k o n ta k tu  m iędzy  em ig ra c ją  a k ra  
je m  m ac ie rzy s ty m , s p ra w u ją  T w a  społeczno  c h a ­
ry ta ty w n e .  O rg an izac ję  o sad n ic tw a  polsk iego  
z a g ran icą  p rz e p ro w a d za ją  k ra jo w e  T w a  koloni- 
rao y jn e .

T ech n iczą  pom oc e m ig ra n to m  przed  podróżą  
(w? rab ian ia  w sze lk ich  d o k u m e n tó w  n a  wyjazd ,

p a s z p o r tó w  zag ra n ic zn y c h ,  wiz w jazdow ych  
i w y jazd o w y ch  i tp )  o raz  op iek ę  w czasie  t r a n s ­
p o r tu  w y k o n y w a  S y n d y k a t  E m ig ra c y jn y .

D o ty c h c z a s  S y n d y k a t  E m ig ra c y jn y  z o rg a n i­
zow ał sw oje  odd z ia ły  i a g e n tu r y  w woj. wo- 
ły ń sk iem , po lesk iem , Iw ow skibm , S tan is ław ów - 
sk iem  i ta rn o p o lsk ie m .  W  b iu ra c h  S y n d y k a tu ,  
z a k ła d a n y c h  w m ie jscow ośc iach  o s i lnem  n a ­
tężen iu  em ig rao y jn em , osoby zd ecydow ane  w y­
je c h a ć  zag ran icę ,  o t rz y m u ją  b ezp ła tn ie  w szelk ie  
in fo rm ac je  o raz  dow ody w yjazdow e (paszport) ,  
z aw ie ra ją  u m o w y  tran sp o r to w e ,  poczem  pod  
op ieką  p raco w n ik ó w  S y n d y k a tu ,  w y jeżdża ją  do 
W a rsz a w y ,  go tow i do tran sp o r tu ,  O t rz y m u ją  
rów nież  p o rady  i pom oc p rzy  l ik w id o w an iu  
m a ją tk u  przed w y jazdem  bez n a ra ż a n ia  się n a  
w y zysk  ze s t ro n y  sp ek u lan tó w . Z  czasem  o b e j­
m ie  S y n d y k a t  s iecią sw y c h  oddzia łów  ca łą  P o l­
skę, w zw iązku  z ozem is tn ien ie  b iu r  ok rę to ­
w y ch  n a  p row inc ji  s ta n ie  się d la  to w a rz y s tw  
o k rę to w y ch  bezcelowe i n ieo p łaca ln e  wobec 
czego z o s ta n ą  one p raw d o p o d o b n ie  z likw idow ane .

Z chw ilą  u k o ń czen ia  rozbudow y  S y n d y k a t  
E m ig ra c y jn y  będzie  w s tan ie  o p an o w ać  ca ły  
ru c h  em ig racy jn y  i k ie row ać  n im  zgodn ie  z ce ­
lam i polskiej p o l i ty k i  em ig racy jn e j .  W ten  sp o ­
sób zos ta ją  spe łn ione  n a jw ażn ie jsze  p o s tu la ty  
rac jo n a l izac j i  m c h u  em ig racy jn eg o ,  a  m ia n o ­
w ic ie :  z l ikw idow an ie  p o k ą tn y c h  ag en tó w  i p o ­
ś re d n ik ó w  e m ig ra c y jn y c h ,  k o n tro la  n a d  ru c h e m  
fali wychodźczej,  o raz  z jednoczen ie  a d m in is t rac j i  
e m ig ra c y jn e j  z k o rzy śc ią  d la  P a ń s tw a  i s p ; l e  
ezeństw a

Pasza dla bydła z drzewa, Pew ien  szw a jca rsk i  
p rofesor w ynalaz ł  sposób  p rz e ra b ian ia  w łókna  
d rzew a  n a  s t r a w n e  w łókno-pasze  d la  bydła .  
P ie rw sza  fa b ry k a  p aszy  z d rzew a  pow sta ła  
w S zw a jca r j i  w okolicy  G e n e w y  i cieszy się 
d użem  pow odzeniem . P aszę  z d rzew a  m iesza  
się  z p ła tk a m i  k a r to f la n e m i  i w tej form ie u ż y ­
wa się ja k o  pokarm ,

Ceny targowe. W  O ło m u ń cu  p łacono  d n ia  6 
w rześn ia  : pszen ica  m or. 140—-142 koz., s ło w ack a  
123— 127 k cz ,  ży to  mor. 101— 103 kcz., s łow ac­
k ie  8 8 —99 k c z ,  jęczm ień  118— 142 kcz., ow ies 
110 — 114 kcz., k u k u ry d z a  88— 99 kcz., proso  
2 2 0 —230 k c z ,  g ro c h  2 2 0 -  270 kcz., m a k  535— 
555 koz. s iano  61— 63 koz., s łom a  26— 28 kcz  , 
m ą k a  p sz e n n a  O g g  272— 274 koz., p s z e n n a  O 
2 5 3 —255 kcz., p sz e n n a  nr. 1. 185— 188 koz , 
p szen n a  nr. 11. 158— 160 koz. ż y tn ia  167— 170 
koz. ry ż  247— 252 koz., m ą k a  k a rm o w a  88— 100 
koz., o t r ę b y  6 8 - 7 0  koz., t łu szcz  a m e ry k a ń s k i  
1335— 1355 kcz.
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8-letni chłopiec skazany na dożywotnie więzienie.
J e d n y m  z dz iw olągów  u s ta w o d a s tw a  a m e r y k a ń ­
sk iego  je s t  przepis , um o ż l iw ia jący  sk azan ie  nie* 
le tn ieg o  p rzes tęp cy  n a  d o żyw otn ie  więzienie. 
O s ta tn io  w łaśn ie  w y ro k  ta k i  w y d a n y  zo s ta ł  p rzez 
sąd  w L o s  A n g e lo s  w sp raw ie  o u to p ien ie  3- 
le tn ieg o  Je r ryego  E l l i sa  p rzez  8 le tn ieg o  Law er-  
ne  M ac D ona lda .  O sk a rż o n y  t łu m a c z y ł  się, że 
t r z y m a ł  J e r r e g o  w  wodzie, b y  p rz e k o n a ć  się, 
j a k  d ługo  pod wodą w y trz y m a .  O czyw iśc ie  
t r z y m a ł  zb y t  d ługo. S ęd z ia  —  ja k  poda ją  p ism a 
a m e ry k a ń s k ie  — w ydał wyrok , sk azu jący  c h ło p ­
ca  n a  dożyw ocie  „po po ro zu m ien iu  się z psych- 
ja t ra m i,  le k a rz a m i i rodz icam i c h ło p c a 14

Nowy karabin maszynowy P is m a  donoszą  o o d ­
b y w a ją c y c h  się obecnie  n a  w o jskow ych  s t rze l  
n ic a e h  p róbach  z n ow ym  k a ra b in e m  m a s z y n o ­
w y m  w y n a lazk u  inz. szw edzk iego  M ae tsen  N o­
wy k a ra b in  m aszy n o w y  m a  tę  zaletę, że do 
jego  obs ług i  p o trzeb n y  je s t  ty lk o  je d e n  żołnierz, 
k tó ry  m oże go u ry w a ć  n ie ty lk o  jak o  k a ra b in u  
m aszynow ego , ale rów n ież  jako  zw y k łeg o  k a r a ­
b inu . K a ra b in  ten  s t rze la  z s zy b k o śc ią  300 
s trza łów  na m inu tę .

27 dni w powietrzu. L o tn ic y  a m e ry k a ń m  J a c ­
k so n  i 0 ’B rien , k tó ry  p rzed  27 d n iam i w y s ta r ­
tow ali  w St. L o u is  ce lem  pobicia  re k o rd u  o łu -  
go trw ałośo i  lotu , w y lądow ali  w reszc ie  z powo 
du  d e fek tu  m o to ru . L o tn ic y  ci p rzeb y w ali  w p o ­
w ie trzu  647 godzin . 28 m in u t  i 30 sek u n d  
a z a te m  pobili  n ied aw n y  re k o rd  brac i H u n te r
0 94 godzin .

Meksykańskie prawo małżeńskie. M eksykańsk i  
s t a n  C o a h u i la  zap ro w ad z i ł  u  s ieb ie  now e p ra  
wo m a łżeń sk ie ,  k tó re  zos tan ie  p rzy ję te  zap ew n e
1 p rzez  resz tę  k ra ju .

N iek tó re  z p a ra g ra fó w  tego  no w eg o  p raw a  
są  rzeczyw iście  tro eh ę  „ m e k sy k a ń sk ie g o "  po­
kroju. I  ta k  n. p. p rzy rzeczen ie  m a łżeńs tw a ,  
poczyn ione  przez je d n ą  ze s tron , s tan o w i ju ż  
s a m  przez się w iążece  obie  s trony  zobowiązanie. 
N ie d o trz y m a n ie  teg o  ro d z a ju  u m ow y poc iąga  
za sobą  obow iązek  p łacen ia  a l im e n tó w  s tro n ie  
poszkodow anej.

N ow e to  p raw o  je s t  dz ie łem  k o leg jum  a d w o ­
ka tów  m e k s y k a ń s k ic h  i m a  na  ce lu  zapobieże  
n ie  ta m  pod ty m  w zg lęd em  panu jące j  a n a rc h j i .
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Or. STANISŁAW ĆWIKOWSKI
były poseł na Sejm U staw odaw czy  

prowadzi kancalarję adwokacką osobiście 
W SIOWYM SĄC ZU , —  R Y N E K  7.

Opuszczając Nowy Targ żegnam się tą 
drogą z moimi Znajomymi i Klientami, 
dziękując im za okazywane mi długoletnie

zaufanie A ro n  Rosbach.
. -  -  .■  : =  -------------

Niniejszem ośw iadczam , że z Polską Partją Socja­
listyczną (P. P  S.) n iemam nic w spólnego , a że 
byłem wciągnięty na listę tejże partji, to bez mej

wo,t' Franciszek Kłaput.

Icbwi 3 osef Schondorf w Limanowej zgu
bił książeczkę wojskow ą w ydaną przez P. K. U. 
N ow y Targ  którą się unieważnia.

KAWA, H E R B A T A ,  C A C A O ,  
Czekolada, Cukier, Mąka, Ryż, 

Ocet winny, sok malinowy
— oraz

w szys tk ie  a r ty k u ły  spożyw cze  w na jlepsze j  
jakośc i  do n a b y c ia  w h a n d lu

A. ZAPIÓRKOWSKIEGO
Nr TEL 19 N O W Y  T A R G  RYNEK 13.

Sekcja gospodarcza Związku Podhalan 
w Suchem ad Poronin

przyjmuje zgłoszenia do pensjonatów  z całodzien 
nem utrzymaniem, oraz pośredniczy w wynaj­
m ow aniu  po jedynczych  mieszkań we wsiai h :  

Małe Ciche, Murzasichle, Biaty Dunajec  
Ząb  i N ow e Bystre, skąd p rzep ię .n y  

widok roztacza się na całe Tatry, oraz we wsi 
Suche, oddalonej od  stacji kolejowej Poronin 

zaledwie 15 do 20 minut drogi.

Krawczyk Władysław
w ojskow ą, w y d a n ą  przez P. K. U . T a rn ó w , 
k tó rą  się un iew ażnia .

urodź  w 1898 r 
zgub ił  ks iążeczkę
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